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Pamiętniki Don Alfonsa de Peralda. 
(z Tygodnika Polskiego. ) 


W pamiętney woyuie Francnzów prze- 
siw niepodległym Hiszpanom, mały oddział 
żołnierzy Cesarshich , odciętym został od głó. 
wnego wojska. Z trudnością przerzneł się 
przez las, w którym został otoczonym, wreś- 
cie nad sohyłhiem dnia przy samey drodze, 
zbliżył się do pięknego zamku, który podług 
Zwyczain Hiszpanshiego wysokiemi murami o- 
tłoczony, miał widok na naypysznieyszą ulicę 

asztanów. Bramy zatarassowane, okna zam- 
uięte znać dawały, że albo nikt w nim nie 
Mieszka, albo właściciel nikogo przyiąć nie 
chce. Nadaremnie pukaao, tylko psy wewnątz 
Wyjące zaświadczały że zaimek me iest opu- 
Szczony. W tein, sano prze? Się, otworz.ło 
tię ukięnho w bramie, a mocny głos zawsłał: 
— „Kto tam?“ Oficer, który po Hiszpańsku 
Mówił, odpowiedział że Fraacnzi proszą o 
Posiłek, i o pozwolenie spocznienia. „Udai 
Cie się do folwarku należącego do zamka — 
Odezwał się tenże sam głos — weżcie czego 
Wam potrzeba, i idźcie z Bogiem.* My nie 
tbcemy do folwarku , ale do zamku; otwórz- 
tie natychiniast, inaczey gwałtn nżyiemy, „Do 
Zamku się nie dostaniecie, iesteśmy zbroyni i 
Zdolni siłą siłę odeprzeć. Biada napastnikowi." 

Francozi nie posiadali się od gniewn, 
dahili brob i żelaznemi dręgami wyparli bra- 
me od razu. Natychmiast oddział może z pięć- 
dziesięciu ludzi złożony, dał ognia, a żaden 
Prawie wystrzał nie chybił. Pomiędzy Hisz- 


Panami stał bogato ubrany mężczyzna, który 


Zdawał się być panem innych; przy iego bo- 
da walczył piętnasto lub szesnastoletni mło- 
Zieniec, z nymuiąca i nayprzyiemnieysza 
Marza, Oba zachęcali swoich ludzi słowamł 
; Przykładem, a po każdym wystrzale pośród 
ięlków ninieraiących , odzywał się srebrzysty 
go: młodego Hiszpana: „Ognia! ognia ną 
Tancużów |‘ Stawał ón zawsze przed star- 
ym, jak gdyby go chciał piersiami swemi 
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zasłonić ; ten mimo zapalczywości z iaha wal- 
czono, brał go za ramię, i stawiał za sobą; 
ale natychmiast odważny młodzian ua przód 
aię przedzierał. Oba byli ranieni, wreście 
młodszy odebrał postrzał który go dobił, Star- 
szy, co takśe npadł, ale żył ieszoze, porwał się 
i krzyknał: ,, Zbóycy! ozy iuż dość macie na 
teml“ Ustała bitwa, Oficer zbliżył się do u- 
mieraiacngo. „Los tego młodzienca — ‘rzekł 
przeymnie mnie nayżywsza boleści, Mów, a 
może wam będę mógł w czem usłażyć.* Jak 
to? Jesteś Francuzem a umiesz się litować —. 
odpowiedział Hiszpan — Każ mnie zanieść do 
Kaplicy, w którey iuż dawno grób móy iest 
gotowy.“ 

Grób stał otwarty, a wkrótce ranny da- 
cha wyzionął. Ta Kaplica łączyła przepych z 
gustem. Na środkn stał grobowiec czterma 
stapami podparty. Pod nim e białego marmu- 
ru, leżał posag pichney kobiety, która na 
ramieniu wsparta, zdawała się słodkim śnem 
niętg. Czarne sukno srebrem przeszywane , 
okrywało wyniosły katafalk. Po wszystkich 
czterech rogach gorzały pochodnie. Przytem 
grobowen, oddał Oficerowi stary słażący szla- 
chetnego tah nieszczęśliwie poległego Peral- 
dy zwinięte w trąbkę papiery, i kielich z 
kokosowey łnpiny wyrznięty. „„Weżcie — 
rzekł — to naczynie i to pismo tak drogie 
Pano moiemu, żeby w tem zamięszaniu nie 
zaginęło.* Papiery obeymowały historyią Pe- 
raldy, ostatniego właściciela zdobytego zamku. 

Peraldo przez oyca Don Pablo wy- 
chowany w ish naysurowszych prawidłach re- 
ligiynych, wcześnie iednahże nległ czarowney 
sile miłości, Powołano go do Mexykn 
em stryi bogaty pozostawii mn znaczne 
ziedzictwe ; wspierany łaska Arcy - Bisknpa , 
obiał częśó spadkn na siebie, 
anaydowała się w Manilla, postanowił i 
tam się udać. W tym celu wsiada na okręt, 
htóry Don Gonzałesa de Carvagnol no- 
wego Rzadvę tey osady, wraz z iego małżon- 
ha Donna Helen, miał przewozić. W po- 
łowie podróży zapada Peralda na zarażli- 
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wa chorobę. Konieczna ostrożność każe prze- 
nieść go na drugi okręt zwany Święty Mi- 
chał, a snaydniąey się w naygorszym stanie, 
Powstała burza i skołatany statek wyrzuciła ną 
brzeg nieznaiomey wyspy. Ocalała szalupa ; 
na tę wsiedli ludzie okrętowi, którzy zdrowy- 
mi pozostali. Peralda nie był w stanie znieść 
nowych trudów morskiey podróży. Dawni to- 
warzysze Opuszczaigc go, wybndowali mu cha- 
tę, a że żywność .w znacznym zapasie na o- 
krecie się znayduiąca, na szalupę przeniesio: 
na być nie mogła, przeto zóstawiono iey Al- 
fonsowi tyle; iż na długi ozas od głodu 
był zaspokoienym. Ale został się sam, 6 w 
tenczas uczuł, że człowiek wszelkiego towar- 
zystwa pozbawiony, podobny iest do Króla, 
który utracił wszystkich poddanych, bo oba 
traca to, co ich istotę stanowi. 

Już siedm miesięcy pędził Peralda sa- 
motne życie, gdy około iesiennego porówna- 
nia dnia Z nosa, powstała okropna burza. 
Przez pięć dni zdawało się że może. walczy 
z powietrzem © zniszczenie ziemi. Wreście 
piatego wieczora opusciło słoiice iuż wypo- 
godzone niebo. Noc iedna zatarła wszystkie 
znaki spustoszenia; a nuastępniące rano od- 
bryło naywieksza spohoyność. 

„Wyszedłem — opowiada Don Alfons 
nad morze, dla zebrania wyrzuconych ostr:g 
i muszli, a napełniwszy niemi kosz cały, 
przykryłem go trawą i daley puściłem się po- 
nad brzegiem. Na około leżały muszle tysia- 
cznych kształtów i kolorow; a pomiędzy nie- 
wi i ryby, których zupełnie nie znałem. Zda- 
walo 'się, że podezas straszney nawałnicy, 
morze w ostatnich głębiach wzburzone zosta- 
ło. Daley spostrzegłem ogromnego. wielory- 
ba , który na brzegu wyciągnięty, kiedy nie- 
kiedy biiac w piasek silnym ogonem, i po- 
hazuiąc ostre zęby, ieszcze pr:ytotmnosrią 
swoią przerażał. Tak zapuszczaląc cię coraz, 
stanawszy na pobrzeżnuych skałach, u,rzatem 
coś podobnego do łodzi, htóra tylnym koù- 
cem w piasek, wgrzebna, przodkiem nad wo- 
da sterczała. Porzuciłem wszystko cum miał 
w rękn pobiegłem bliżey i .przekon:łem się 
istotnie, że to była łódź wielka. Mały maszt 
ieszcze cały , rozdarte żagle igrały z wałami, 
dwa szerokie ' wiosła, tkwiły po bokach. 
Wstapiłem na naywyższa skałę, aceby gdzie 
doyrzeó nieszczęśliwych ofiar rozbicia, i do- 
pełnić dla nich ostatney powinności, gdym o 
kilka kroków spostrzegł leżsce w trawie mło- 
de dziewczę cudney piękności. Mocny sen 
zamknął duże powieki, piersi nnosiły się moc- 
nym eddechem. Stanałem osłupiały , serce 


gwałtownie bić poczęło, nie byłbym się w= 
trzymał na nogach, gdyby mnie skała nie 
wsparła. Przyszedłszy do siebie, zbliżyłem 
się do piękney nspioney z ostrożnością i in= 
nem ieszcze uczuciem, o któreim inż nie mia” 
łem żadney watpliwości. 

Jak piękną była! Poznałem w niey .rysy 
mieszkanców morża południowego, które wszy* 
scy podróżni zgodnie uwielbiaig. Ubior miał 
w sobie coś dzikiego, iednahże był ozdob- 
nym. Długie uploty czarnych włosów w nie- 
porządku spadały nu ramiona. Głowa spo- 
ozywała na iedney ręce, w drugiey trzymała 
naczynie z kokosowey łopiny, ktorego zapew- 
ne używała do ozerpania wody; iedno kola- 
no z pod skroimney zastony wychodzące, świe- 
żo było ranione. r 

Zaślepiony tylu wdziękami, pożerałem iĝ 
wziokiem. Lecz wkrótce przyszło mi na myśl, 
że móy widoh mógłby ia przestraszyć. Spoy* 
rzałem na nbior, którym nosił. Przy dłngiey 
brodzie, i w przetartych sukniach maytka, 
postać moia nie musiała być bardzo poeiaga-. 
iąca. Lękałem się, żeby we mnie nie chciała 
widzieć nieprzyiaciela. W tey niepewnosci 
postanowiłem cierpliwie czekać iey ooknienia 
i potem działać stosownie do ekoliczności. 
Widząć iah mocno iest uspiona, obciałem 
przeyść na przeciwną stronę, by się lepiey 
przypatrzyć , gdy nastopiona muszla tak moc- 
no pod moią nogą skrzypneła, że się piękna 
obudziła. Krzykuęła, zbladła, 1 drżała po ca- 
łem ciele, wreście porwała się, a widząc, iź 
tak iestem blisko, że od razu wstrzymać ia mo- 
ge. cofuęła się o kilka kroków. Mogłem był 
iey łatwo dogonić, lecz, by nie powiększyć 
tak widoczney boiażni, uklakłem i wyciąg- 
natein ręce, alem ledwo to zrobił, gdy natych- 
miast chyża ink strzała zwróciła sięi pobiegła ku 
lasowi może o ówieró mili odległemn. Stas 
natem zadumiony. Szybkość iey biegn oha- 
zywała mi niemożność dogoania iey, rozwaga 
nie pozwoliła aui myśleć o tem. Oprócz te* 
go, iżbym był daremnie się trudził, obawia” 
łem się z' stać przedmiotem odrazy dla moiey 
lobey. Wziąłem inne przedsięwzięcie. Ż u% 
dana oboiętnościa, nie oglądaisc się na nifs 
szedłem hu lasowi. Oboie zrobilismy sobie 
plany, ia, żeby ią zatrzymać, ona, żeby 
uyść przedemną; i tak, sksrom na dwieście 
kroków ho niey przystapił, porwała się i zni” 
hla w gęstwinie.<« 

Kilka dni szukał Alfons swoiey zguby: 
Rozpacz dręczyła iego serce, gdyż tak młodź 
dziewczyna, bez wszelkiey pomocy w honie- 
iach porzucona, do tego czasu zginać mogła: 
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W czasie tak dręczacey niepewności, znaydo- 
wał często mieysca na których zgnieciena tra- 
va zdawało się, że służyła iey za łoże. Wi- 
dział tahże z niektórych drzew za,pomocą o- 
sttego kamienia, korę obdarta ; pózuiey do- 
piero dowiedział się, że nieszczęśliwa użyła 
iey ma zawiianie rany swo0iey. Wrescie po- 
długich staraniach mapothał mieysce, które 
podług wielu znakow zdawało się być praw- 
dziwem schronieniem tey, Kiórey sznhka, a stra- 
ciwszy wszelką nadzieię zrownauia iey bie- 
giem, przedsięwziął usryć się w krzakach, i 
dopóty czekać, dopoki iey w czasie spoczyn:. 
ku nie podeydzie r nie porwie. ,„Nieporuszo- 
ny — opowiada san Aifous — siedziałem w 
moiem ukryciu; i gorąco modliłem się do O- 
patrzności, ażeby nareście zlitowała się nad 
moim smutkiem, Już większa część dnia u- 
płynęła , straciłem wszelką nadzieię, gdym na- 
gle — ieszcze na to w»pomnienie serce bije 
we mnie — usłyszał szmer między krzakami. 
Wstrzymałem oddech, żeby się i tem nie zdra- 
dzić ; słyszałem coraz bardziey zbliżaiące się 
coś do mnie, wreście nyrzałem ia. Około 
krzaka który mnie ukrywał, przeszła do pnia 
wichiem zwalorego Usiadła może o dwadzie- 
ścia kroków odemnie. Ach inż to' niebyła ta 
kwitnąca piękność, którą przed ośmiu dniami 
widziałem! Zdawała się ulegać osłabieniu i 
żnlowi; chód iey był powolny, a ieduo kola- 
no świeżą skora obwinięte. Ubiór, który gdym 
ią pierwszy raz uyrzał, mimo oałey osobiiwo- 
dci miał w sobie coś przystoynego, spadał w 
kawa!ki podarty. Okazała ini się obrazem zu- 
pe'ney nędzy; tylko włos zdradzał staranność 
a miłość stroiu, ozdobiony był czerwonemi 
kwiatkami, od których czarność iege tym moc- 
niey odbriała. 

Usisdła na zwalonem drżewie, z lękli- 
wością spoyrzała w około, przybliżyła się do 
stramie u- , i kokosowem naczyniem nalała 
wody na ranę, co zdawało się iey nlgę spra- 
wiać. Nie spuściłem z niey oka, oczekniae 
chwili pomyślney, w któreybym ia mógt przy- 
trzymać, ale to wymegało naywiększey ostroż- 
ności. Mimo osłabienia w iakiem teraz być 
się zdawała, boiażh mogła iey siły dodać, a 
wtenczas byłaby dla mnie na zawsze stracona, 
Wreście , chwila oczekiwana nadeszła. Rzu- 
cilem się na nia, i nim się spostrzędz mogłą 
iużem był przy niey. 


Nic nie wyrówna roskoszy, z iaha uko-. 


chana zdobycz prcycisnałem do mego serca. 
Nie posiadałem się z radości, ale to nie dłu- 
go trwało, bo ledwo ią zelrzymałem , Krzyk- 
nęła, odwróciła się ze zgrozą, i z wyżęzą nad 
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niewieścia siłę starała mi się wydzieraćc. Z 
boiaźni by iey nieurazić, nie używałem całey 
mocy, a tah gdym ia oszczędzał, ledwo nie 
wyrwała się z moich ręka. Czaiąo się osła- 
biona, spoczęła na chwilę, żeby tem pew- 
niey uwolnić się raptownein poruszeniem, ie- 
dnak wszystkie iey wysilenia miały na celu 
własug obronę, żadnym nie chciała mi zrobie 
nayinieyszey przykrości. Wreście opuściły 
ia siły, znużona, upadła na ziemię i zaczęła 
rzewnie płakać. Klęknąłem przed nią , przy- 
cisnąłem ia do serca, a widok krwawych sla- 
dów ciermi, któremi była zraniona, wycisnał 
łzy ż oczów moich Teraz łagodniey spoy: 
rzała, szczęśliwe natchnienie zdało się iey 
mówić; że kto nad cndzem. nieszczęściem bo- 
leie, ten iey przykrości pomnażać nie zechce. 
Zdawałą się mniey przerażona, nżyłem tey 
chwili, siadłem przy niey, i ścisnałem iey 
ręce, których mi iużź nie wydzierałą. Zaczęła 
znowu płakać, ale iey łzy spokoyniey piynę- 
ły, a twarz stracifa ten wyraz zgrozy. Doby- 
łem ciękiey chustki, która przy sohie nosi- 
łem, i otarłem spieczone iey lica; widać że 
is przyjemnie chłudziła, bo wkrótce wzięła 
mi tęż sama chnstkę, i przyłożyłą do twarzy. 
Jakaż roskosz uczułem w scbie! była to pierw- 
sza poufałość między nami. Nie puszczaiąć 
iey ręki, wstałem i dałem znak żeby toż sa- 
mo zrobiła, pokazała mi, że chce na swoiem 
mieyscu pozostać , lecz nie zważaiąe na to. 
wziąłem 1a i lekko uniosłem. 
( Dokończenie nastąpi ). 


Zdarzenie natuty w Pradze. 

Gazeta Prazha z dnią 1. Sierpnia do- 
nosi co następnie; Dnia 29. Lipca o godz. 
4tey minnt. 30 ku wieczorowi, utracił kościoł 
katedralny w Predze ( Theinkirche), iedną 
z nueypierwszych ozdób sweich, mianowicie 
prawą wieżę, przypieraiącą do ulicy ( Thein- 
gasse), a to przez uderzenie piorunu. 

Już zrana był w tym dnin powietrzokrąg 
bardzo mglisty , słonce przekradało się tylko 
przez chmury tu i owdzie porospraszane , cho- 
ciaż ciepłumierz Reanmora wskazywał tem- 
peraturę powietrza podczas wschodu słone 
ca tylko +10. ślvpni wysokosci, ciężko- 
miar zaś (Barometr) podniesiony do 27 
cali 8 fro linii, spodziewać się kazał 
wszystkim pogody. Wiatr powiewał lekko 
ze strony południowo -zachodniey, iakoż, wy- 
pogodziło się istotnie ku południowi, i tyl- 
ko poiedyncze climarki przeciągały nad wi- 
dnokręgiem. Posród tego, deszio ciepło 23 
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stop Reanmura, abarometr podniosł się do 27 
cali 8 Bfro linii. Wiatr południowo zachodni 
był słaby ; o godz. 4z południa zasępiło się 
raptem na niebie, porozproszane ieszcze ta i 
owdzie chmury s/arożóitawe , poczęły zbie- 
reć się do kupy nad widokręgiem Pragi, i 
nabawiały trwogą - uważnego dostrzegacza, 
gzyż nagle światło dnia znikuęło i gwałiow- 
na lanęła nawalnica, trwaiącn kilka minut 
Podczas ulewy tey, o szmey godz. 4tey uderzył 
z czarney chmnry piorun z okropnym łoskótem. 
w sam szczyt prawey wieży kościoła katedral- 
nego ( Theinkirche ). Wkrótce wybuchnął 
płomień z samego wierzchu i z nadzwyczay- 
na szybkością chwytał wszystko naokoło sie- 
bie, chociaż ieszcze nawalnica trwała Z po- 
wodu wzmagaiaeego się wiatrn połndniowe- 
go- Średni ów wielki szczyt wieży, z ośmio- 
ma otaczaiącemi ią wieżhami pomnieyszemi , 
stały się pastwą płomieni w ciagu godziny i 
znin. 45 tak, iż o godz. 6 min. 15 widać inż 
było gołe tylko mary. Wewnętrzna część 
wieży była aż do godz. g. cała w płomieniach 
i jeszcze d. Jo Lipca o godz. 8 z raua wi- 
dziano dobywałaee się z wieży tu i owdzie 
bałwany dymu. Piorun pnścił się na dół 
przez kruszce elektryczność zwodzace, które 


znaydowały się w tey wieży; lecz materyia. 


elektryczna przedarła się fugami dwóch cio- 
sowych kamieni aż do gmachu szkół tamecz- 
nych przypieraiacych do teyże wieży, pru- 
ła mor wzdłaż horyzontałnie, i rozsadziia o- 
gromny kamień, zZustawiwszy na nim szramę 
szarą skrystalizowaną, iako znak” oxydacyi. Z 
tamtąd masieryia, ta iuź znacznie osłabiona 
wzięła kierunek ukośny i poszła dołem po murze 
naznaczywszy czarnemi kropkami tegoż po- 
wierzehnię, potem utorowała sobie dalsza drogę 
do ziemi przez rosprucie dwóch znacznych 
Ramieri, trzy stopy od tego mieysea odległych i 
przerznięcie się przez fngi dwóch innych. Zda- 
je się, że w ziemi poszła ku stronie północno- 
wschodniey. 

Nawalnica ustała, a wiatr południowo 
zachodni nie miał ant siedoniey mocy podów- 
czas, gdy wieża "ewnątrz, równała się roz- 
palosemo piecowi. Wierzchna częsć murów 
wieży pękła. Okropna było widziec te zabyt- 
Ri starożytności, wałace się częściami i poże- 
rane od płomieni, lecz przecie, iaho pamiate 
ka dawnych czasów została draga wieża tep 
załhiem podobna i w piczem nie naruszona , 


ponieważ wiatr zachewał ciągle kierunek pół: . 


nocno wschodni. Dachy’ domów ościennych 
zszhodzone zostały bardzo, przez walące się 
gruzy i belki ; ndało „się przecież ludziom 
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przybyłym na ratunek, że działając wspólnie z 
mieyskim  iustytutem ogħiowym  zapobiegli 
szerzediu »ię pożogi, ktorahy całą osolidę 
mogła była obrócić w perzynę. ` 
Obie wieże wystawione były przez Kró- 
la Jerzego Podiebrada r. 1458; sam ko- 


'ścioł zaś r. 1407. przez kupców Niemieckich 


i Czeskich, których liczono podówczas w Pra- 
dze 1200. Magistrat Stąromieyski kazał w r. 
1675 obie te wieże wystawione przez Jer- 
zego Podiebrsda, przyozdobić dwoma 
pozłacanemi baniami z htórych każda. miała 
hoo garcy obiętości. Wkrótce potem miano- 
wicie r. 1679 d. 2. Czerwca, uderzył piorun 
w iadną z tych wieżę tah, że obiedwie zgo» 
rzały i sklepienie kościelne gawaiito się, spu- 
stoszywszy wiele wewnątrz kościoła. Roha 
1715 przywrocono znowu hościoł wraz z wie» 
Żami do stanu dobrego, iah dziś wygląda. 

Przygody tego koscioła w czasach daw- 
nieyszych były pokrótce takowe; Roku 894 
założył Kiyżę Borziwog pierwszy kamień 
węgielny; syn iego Spitignew, gmachten 
rozszerzył. Drahomira zburzyła go do szczę” 
tu, a Bolestaw wtóry dzwsgnął go z gru 
zow i postanowił daleko wspanialszy. ©dtod 
wspierału teu kościoł wielu znakomitych tło- 
broczyńców aż do czssu wyburowaria irgo 
w re 1487. Ma ón 83 stop dłagosci a 40 sze= 
rohości. Wreszcie należy ze wszech miar da 
rzędu pysznych gnachów starożytności. 


Monitor powszechny. - 


Monitor powszechny ( Moniteur univer- 
sel) założony duèi 24. Listopada 1789 przez 
Mareta (Xięca Bassano ) dla Zgromadze- 
nia Narodowego i dotychczas wychodzany „ 
ięst zbiorem interessuiacych bardzo przed- 
miotów służących za materyię dla historyi cza» 
su Na publicznych przedażach płacą z» exem- 
plarz zupełny 12,000 franków. Pismo to pray- 
brało churakter urzędow*ści dopiero z imie» 
sigcem Nivose ( Grudniem ) VIII. byłry 
Rzeczpospolitey, i wychodzi w dwoch oddzia- 
łach: urzędowym, (partie ofjicielic) i nieurzęr 
dowyw, ( partie non officielle). 


Instytuty naukowe w Jrkucku. 

Jest szkoła normalna, druga dla ięzyha 
Japohskiego , trzecia dla marynarki i bibliie- 
teka. 


